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Centrala: Katowice, ul. Sobleskiego 11, tel. 960 — 964, Oddziały: Katowice. ul. Marjacka 5, tel. 960; Sosnowiec. ul. 3-go Mają 5a, tel. 5f2; Dąbrowa, uł, Staszyca 33; Czeladź, ulle 
ca Bytomska 56; Król. Huta. ul. Zjednoczenia 2, tel, 625; Rybnik. ul. Zamkowa 8, tel. 27; Beuthen Q/S. Kais. Franz joseph PL 10, tel. 20-18; Poznań, ul. Dąbrowskiego 76. 


$ircjk kolejarzy i roboiników przemysłu naiiowego 


Bukareszt, 3-go lutego. 

i czwartek wybuchł w bukareszteń- 
Skich warsztatach kolejowych strełk ro- 
botniczy, w którym wzięło udział prawie 
d tys. ludzi. Strejkujący domagają się 
zaprowadzenia komitetu fabrycznego (na 
Wzór Sowietów) o bardzo szerokich upra- 
wnieniach, podwyższenia płac o 40 pro- 
cent oraz przyznania całego dodatku dro- 
Żyźnianego. 

, Robotnicy rozpoczęli ożywiona agita- 
Cię wśród kolejarzy, celem nakłonienia 
Ch do strejku sympatyzującego. 

remier zwołał natychmiast specjalną 
Konferencję, w które] wzięli udział mini- 
Ster wojny, prefekt żandarmerji oraz mi- 
UStrowio komunikacji i pracy, celem 
Uchwalenia odpowiednich zarządzeń, któ- 
Teby gwarantowały spokój j bezpieczeń- 
stwo całej monarchii. 

Do rozruchów doszło w zagłębiu naf- 
towem, gdzia w Ploesti robotnicy zdemo- 
łowali budynek, mieszczący w sobie biu- 
Ta zarządu Towarzystwa „Romana-Ame- 

ana“, Rząd wysłał na miejsce wypad- 

u silne oddziały wojska, które przywró- 
ety porządek. 

Na znak protestu przeciwko tej inter- 
Wencj] wojskoweł, robotnicy  naftowi 

oreni zastrejkowali. Nie utrzymują 
On] zresztą już prawie od czterech mie- 
Slęcy regularnych płac. Rumuńska partja 
%0cjalistyczna, będąca zasadniczo zawsze 
naStrojona bardzo radykalnie, wydała 
Odezwę, piętnująca w ostrych słowach 
dyktatorskie poczynania przemysłu, któ- 
rega stosunek do klasy robotniczej jest 
Oparty na militarnym terorze. 


U a NN 


c TE EE 


Strejk głodowy 
6 tysięcy więźniów 


Londyn, 3-g0 lutego. 
6 Według doniesień z Limy, przeszło 
tys, peruwiańskich więźniów politycz- 
nych, rozmieszczonych w rozmaitych 
Więzieniach na terenie państwa, przystą- 
Pilo do strejku głodowego, chcąc przez to 
uzyskać wypuszczenie ich na wolność. 
związku z powyższem w Limie do- 
szło do demonstracyi ulicznych, które po- 
llcją krwawo stłumiła. W całem Peru 
danuje wielkie wzburzenie umysłów. 
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Transatlantycka 


komunikacja 


przy pomocy sterowców 


Madryt, 3-go lutego. 
dnie ząd hiszpański podpisał już odpowie- 
Fe kontrakty z niemieokiem towarzy- 
wem budowy strerowców typu Zeppell- 
= w najbliższy m czasie przystępuje do 
gw” w Sewilli wielkiego portu lotni- 
zezo." który będzie stużył jako stacja po- 
eklej a qPrZY_ komunikacji transatlanty- 
z. Rocznie odbędzie się 18 lotów. 
la zyczem w miesiącach zimowych Sewil- 
sd będzie portem wyjściowym, podczas 

Y w lecie — Friedrichshafen. 


Profesorowie uniwersytetu w Jassach 


W Bukareszcie kursują najrozmaitsze 


wystosowali do rządu protest przeciwko | pogłoski, już to o mającym nastąpić lada 
zamiarowi wprowadzenia w życie t. zw.| dzień zamachu stanu, już to o rewolucji 


genewskiego programu 
wego, 


oszczędnościo- | komunistycznej, 


Przed apeldcyjną rozprawą lrzęską 


Tylko 108 biletów wstępu na rozprawę 


Warszawa, 3-go lutego. 

Sąd Apelacyjny postanowił na rozpra- 
wę brzeską, która rozpocznie się we wto- 
rek 7-go bm. wpuszczać na salę zarówno 
publiczność jak i przedstawicieli prasy 
tylko za biletami. Biletów tych przezna- 
szono niewielką ilość. Ogółem 108. Z tego 
93 dla publiczności, a tylko 15 dla prasy. 
Taką małą ilość biłetów tłómaczą niewiel- 


kiemi rozmiarami sali. Kancelaria sądo- 
wa najpierw przystąpiła do wydani bile- 
tów dla publiczności, które rozdano już 
całkowicie. Na każdym bilecie widnieje 
własnoręczny podpis nowomianowanego 
wiceprez. trzeciezo oddziały karnego w 
Sądzie Apelacyjnym p. Bronisława Gacka, 
który będzie przewodniczł w procesie 
brzeskim. 


Mobilizacja wojska 


przeciw strejkuiącym kolejarzom 


Londyn, 3-go lutego. 

Strejk kolejarzy w północnej Irlandji 
rozszerza się coraz bardziej. Obecnie 
strejkuje przeszło 9 tys. pracowników ko- 
lejowych, do których na znak sympatji 
przyłączyło się około 1.000 pracowników 
autobusowych. 

Władze zmobilizowały wojsko celem 
zapewnienia minimalnej koniecznej komu- 
nikacjj pomiędzy miastami, oraz dla o0- 
chrony linij kolejowych przed aktami sa- 
botażowemi. Robotników do fabryk do- 


wożą autobusy wojskowe į odstawiają 
ich w ten sposób do domów. 

Fabrykanci tekstylni w Ulsterze po- 
stanowili zamknąć swoje zakłady, ponie- 
waż dokerzy w porcie przystąpili również 
de strejku. W miejscowości Santry, 
w hrabstwie Dublińskiem napadli strejku- 
jący na autobus, kursujący pomiędzy Bel- 
iastem a Dublinem ; pod groźbą użycia 
broni wyprosili pasażerów na szosę, a na- 
stępnie uprowadzili z sobą szofera ij kon- 
duktora. 


Bójki polityczne w Niemczech 


Nowe ofiary krwawych zamieszek 


Berlin, 3-go lutego. 

Krwawe walki polityczne w Niem- 
czech nio ustają. W Witten w czasie de- 
monstracji socjalistycznej, w momencie, 
gdy pochód przechodził pod oknami lo- 
kału kwatery hitlerowskiej, padły doń 
strzały. 11 osób zostało rannych, z czego 
4 ciężko. 


W Duisburgu została zabita pewna 
kobieta, która wychyliła się z okna, chcąc 
zobaczyć bójkę pomiędzy hitlerowcami 
a komunistami. Zginęła ona od kuli re- 
wolweroweł. W Hamburgu doszło znowu 
do starcia pomiędzy hitlerowcami a ko- 
munistami. 4 osoby zostały ranne. 

W nocy z czwartku na niedzielę wy- 
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KID ZAABONUJE „7 GROSZY" 


w czaste do dnia 10-go lutego 
otrzyma 


początek naszej niezwykłej 
powieści p. t.: 


a ae ri Kira 


Gazetę naszą zamawiać można u kol- 
porterów lub wprost w Administracji 


Nowym abonentom dostar- 
czymy początek powieści 
między 12-tym a 15-tym km. 


buchła w Głogowie formalna bitwa po- 
między socjalistami a- hitlerowcami. 
Z obu stron dano do Siebie kilkadziesiąt 
strzałów, Bijących się rozpędziła w koń- 
cu policja.  16-tu hitlerowców zostało 
aresztowanych. Po przeprowadzeniu re- 
wizji w lokalu kwatery hitlerowskiej poli- 
cia skonfiskowała większą ilość broni. 

W Zagłębiu Ruhry nie nastąpiło rów- 
nież wcale uspokojenie. Do poważnych 
starć doszło w Elberfeld, Wuppertal, Vel- 
bert i Remscheidt. Ogółem kilkanaście 
osób zostało rannych. 


W Lubece w związku z aresztowaniem 
posła socjalistycznego dr. Lebera, oskar- 
żonego o udział w mordzie pewnego Hit- 
lerowca, o którem to zdarzeniu donosiliś- 
my niedawno, miejscowe związki robotni- 
cza uchwaliły w dniu wczorajszym wie- 
czorem przystąpić do jednogodzinnego 
strejku prołestacyinego. Strejk ten miał 
miejsce w dniu dzisiejszym o godz. 10-tej 
rane. Strejkujący po porzuceniu warszta- 
tów pracy urządzili demonstrację uliczną, 
w czasie której doszło do starcia z poli- 
cją. Kilka osób zostało poturbowanych. 
Jak słychać, władze policyjme mają za- 
miar wypuścić dr. Lebera na wolność. 

Akcja represyjna wobec partji komuni- 
styczne] zaczyna zataczać coraz szersze 
kręgi. W Kilonji dokonano masowych re- 
wizyj w mieszkaniach  wybitniejszych 
działaczy tej partji. To samo miało miej- 
sce w Flensburgu, Kolonji j Wuppertal. 
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Warszawa, 3-go lutego. 


Dziś o godz. 12 w południe z przed 
gmachu Stowarzyszenia Pracowmików 
liandlowych, gdzie mieści się referat Ka- 
sy Chorych, dotyczący pracowników 
umysłowych, wyruszył pochód bezrobo- 
tnych pracowników umysłowych, do Sej- 


mu. Bezrobotni pracownicy umysłowi za- 
częli się gromadzić już od samego rana. 
Razem zebrało się około 600 osób. Po- 
chód wyruszył w zupełnym spokoju, przy 
czem  maniestanci szli chodnikami, W 
Sejmie delegacja bezrobotnych przedłoży- 
ła przezydjuri obszerny memoriał, w któ- 
rym bezrobotni pracownicy umysłowi do- 


magają się natychmiastowego przywróce- 
nia pełnej wypłaty zasiłków Z. U. P. U. 
za okres ubiegły i przyszły, moratorium 
komornego dla bezrobotnych, moratarjum 
długów zaciaganych w okresie pracy, Za- 
legalizowania Organizacyj bezrobotnych 
pracowników umysłowych itd. 


Str. 2 


die się dzieje w przemyśle śląskim 


Los dalszych setek robotników 


Wczoraj u zast, kom. demob. inż. Se- 
roki odbyła się konferencja między repre- 
geqtantami gen. dyr. Sn. Giesche, rędy 
zakładowej kop. „Gieschę”, eraz gwiąz- 

ków zawądewych, 4 

Komisarz demmob. adgzytał wniosek 
Dyiękcii „Giesche“, domagający się zre- 
dukowania 2.008 robotników. 

Przedstawicjele rady zakładowej i 
związków przeciąystawili się kąategarycz= 
nie redukcii, domagąjac się przedewszyst 
kiem zredukowanią zbyt więlkiego apą- 
ratu administracyinęgo. 

Po wysłuchaniu qbu stron inż. Seroką 
przychylił się do wniosków przedstawie 
cieli robotników, zastrzegając sobię za- 
jęcię ostatecznego stanowiska po dostar- 
czeniu przez dyrekcję  konkretniejszych 


danych. 


Strejk w przemyśle górniczym ? 

Jak nas informują, w kołach C. Z. 
Górn, w Polsce wentylowana jest myśl 
wywołania w związku z sytuacją w prze- 
myśle górniczym strejku protestacyjnego 
w przemyśle węglowym Śląska i Zagł. 
Dąbr., w sallnach w Wieliczce, oraz w ko- 
palniach naity. 

Odnośny projekt uchwały przedłożony 
ma być kongresowi C. Z. G., który odbę- 
dzie się w Katowicach, 12 bm. 


Przedw wstrzymaniu 


szczebłowanig , 
BOI lokal» Zw. Pr weów 
w NOR odbyły stę w drugim ter- 


minie oddzielne rokowania z reprezentan- 
tami Zw. Prac. Umysłowych (Z. P. U. 
oraz Z. Z. P. U.). 

Pracodawcy domazali się wstrzyma- 
nia szczeblowania od 1 lutego br. do 31. 1. 
35 r. Przedstawiciele urzędników zażą- 
dali odroczenia układów, wobec zamiaru 
mdania się w tej sprawie do Warszawy. 
Jak informują, spór skierowany ma być 
do komisji pojedn.-arbitr. 


Uruchomienie koksowni 
„Wolfgang“ 


Koksownia „Wolfgang“ w Rudzie, nawie- 
dzona w ub. tygodniu katastrofą, uruchom ona 
będzie częściowo iuż w najbliższą sobotę, a 
komalnia ..Wolfgang-Wawel* w poniedziałek 
dub wtorek przyszłego tygodnia, 


Redukjde w browarze tyskim 
21 ub. in. dyrekcja browarów w Ty- 
chach zgłosiła u kom. demob. wniosek o 
zredukowanie 60 robotników. W związ- 
ku z tem wczoraj rada zakładowa browa- 


AN 


Roj 
DARAĆ 
a 3 Ź 


TEAT 


TEATR POLSKI W KATOWICACH, 
Sobota: o g. 15,30 dla szkół! „Kuplec wenecki”; 
miecz. o g. 20 „Lekkomyślna siostra". 
Niedziela o g. 16 „Panna Flute"; 
wiecz. o z. 20 „Hanka Ordonówna". 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 


Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso- 
mym". 
Tarn. Góry: piątek: „Pod zarządem przymusowym”. 


KINA: 
Katowice: Capito! „Pod wrogim sztandarem" f 
„Pożądana”, Casino „Czemp”, Colosseum „Sza- 
tański plao“, Palace „Biały szatan”, Rialto „Ro- 
meo i Julcia", Union „Syn marnotrawny", Dębina 
„Kongres tańczy". 
Świętochłowice: Sztuka „Czarujący chłopiec" | 
„W cieniu drapaczy chmur". 
Szopienice: Maljes „Ludrią za kratami". 
Król, Muta: Apollo „Żona pa jedna noc” | „Gudo 
twórca". Coloseonm „Zabójstwo Bankiera Gzplilo- 
ra" | „Pażadama” Roxy „Walka 5 nagtępstwami proe 
atytuci” | „Mążowie | tony". 


RADJO: 
Sobotę, 4 lutego 1983 r. 


Katowłee. 11,50 Komunikat-meteorologiczny. 11,58 Sy- 
gnat cząsu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,05 
Komunikat Scepodzrazy. 15,35 Obrazk| dla dzieci. 16 
Skrzynka ebcatowa oloci Heli dla dzieci. 17 Nabożeństwo 
e Ostrej Bramy w Wilnie. 18,03 Muzyka lekka. 19,10 „O 
Kalifornii". 20 Muzyka taneczna. 21,10 Recital wioloncz 
22,05 Koncert szopenowski w wykonaniu Zbigniewa Drze- 
wiecklego. 23 Muzyką taneczna. 23,35—24 Muzyka ta- 
seca. 
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rów złożyła do rąk kom. demob. obszer- 
ny memorjał, w którym m. in. stwierdza- 
ią, że dotychczas już ząaprowadzone 4 
świętówki, a dalsze ich zaprowadzanie 
jest nieuzasadnione. Pagatem robatyłcy 


Dalsze redukcja w Zagłębiu Dqbrowskiam 


w iązku z ostatnie wymówienia 
av m gy Han 
zeszły się 


Redukcje urzędników 
w Zakładach PModrzejowskich 


Rok 1933 zaznaczył się k- niepomyślnie dla 
pracowrików upqysławych w Zagłębiu, gdzie 


Napad bandytów na nauczycicia 


w powięcić Tarnogórskim 


1 bm. o godz. 16,30 pa drodze leśnej | qawiła pensję miesięczną Mizenia, zabra- 


z Żyglina do Bibieli, (pow. Tarn. Góry), 
zach zamaskowanych bandytów, 
wających się w gąszczach leśnych, napa- 
dło na wracającego z wypłaty do domu 
nauczyciela szkoły powszechnej, Jana Bi- 
zomia, któremu jeden z bandytów zakne- 
blował usta, drugi zaś wyrwał przemocą 
z płaszcza około 300 zł. Gotówka ta sta- 


Niemiec kfóry malirciaje Polaków 


Bulny majsicrek z fabryki Jozclów 


Przed trzema tygodniami pisaliśmy o nie- 
jakim Beszczyńskim, Niemcu, który, zajmując 
stanowisko majstra w fabryce ceramicznej 
„Józefów“ pod Sosnowcem, w niesłychany 
sposób odnosi się do podległych mu robotnie. 

Niemiec ten, który przebywa w Polsce 
wraz ze swoimi synami już od kilku lat na 
podstawie prawa azylu, pogardliwie wyraża 
się również o Polsce, obrażając uczucią, pod- 
władnych mu robotników. 

Otóż, jak się dowiadujemy. „działalnością“ 
Niemca zainteresowała się policja, która pro- 
wadzi dochodzenie. Otrzymała ona szereg za- 
żaleń, które odkrywają prawdziwą ohydę mo- 


Napad na inkasenta 
„n? Groszy“ 


Wczoraj wieczorem, © godz. 21 nie- 
znani jeszcze bliżej policji napastnicy do- 
konali napadu na inkasenta naszego Wy- 
dawnictwa, p. Konopińskiego. P. K. na- 
padnięty został w domu, gdzie mieszka 
w Katowicach przy ul. Słowackiego. na 
schodach, na I piętrze, przyczem dwaj 
bandyci rzucili się na niego i, oszołomiw- 
szy go jakiemś ciężkiem narzędziem, por- 
wali mu teczkę z zawartością zainkaso- 
wanych pieniędzy. 

Na krzyk napadniętego, mieszkańcy 
i przechodnie rzucili się w pościg za ban- 
dytami i jeden z bandytów, który porzu- 
cił teczkę z pieniędzmi, został przez prze- 
ERY przytrzymany i oddany w ręce 
policji. 

Policia jest już podobno na tropie dru- 
giego sprawcy. 


uiery- (szkoły w Żyztinte, 


stwierdzają, że dotychczas nie poczynia- 
no nig w kierunku ghąiżenia cen piwa, 
orar pałanieqią kosztów  admiqistracyj- 
nyek. 


Tow. 
pdziec- 


drzelów$kie. Z dnie 
cownicy umysłowi Zakładów otrzymaj wy- 
mówienia. 

Jak już dziś można powiedzieć. znaczną 
część urzędników zostanie zupełnie zwolnio- 
e z posad, o pozostałym obniżone będą po- 
ory. 


ną bezpośrednie przedtem ed kierownika 


m e Te 


Po dokonaniu napadu, bandyci zbiegłi 
w głąb lasu. W wyniku pościgu, przy- 
trzymała policja dwóch domniemanych 
Srawców napadu w osobach Augustyna 
Guiby i Wilhelma Siwego. 

Dalsze dochodzenie w toku. 


ralną, w jakiej zmuszone są żyć niektóre ro- 
botnice tej fabryki . 

Policja posiada b, obszerny materjał w tej 
sprawie, który przesłany zostanie prokurato" 
rowi. 
Po ukończeniu śledztwa Sprawa w Szcze 
zółach ujrzy dopiero światło dzienne. kto wie 
jednak, czy nie będzie za późno. Beszczyń- 
skiemu starostwo przedłużyło prawo pobytu 
w Polsce do 20 lutego br., lecz, jak się dowia- 
dujemy, szereg wpływowych osobistości (! 
stara się o przedłużenie prawa pobytu Niem- 
ca w Polsce na dłuższy czas... +7** 


Spór o Lidię P. 


38-letni Antoni Gołębiowski, zam. 
w Król. Hucie (Mielęckiego 8) otrzymał 
w tych dniach list z pogróżką od Jana 
Makówki z Czeladzi, w którym M. grozi 
mu zastrzeleniem, o ile nie porzuci Lidiji 
P., zamieszkałej u niego, a będącej daw- 
niej gospodynią u M. Lidja P. uciekła 
przed 2 laty od Makówki. 

Sąd będzie musiał głowić sie nad tem, 
co zrobić z tym fantem. #7 


63-letni starzec 
powiesił się z nędzy 


Mieszkańcy ulicy F. Perla w Sosnowcu 
byli onegdaj Świadkami strasznej tragedii 67- 
letniego starca, Edwarda Mazurkiewicza, 

M. od dłuższego czasu pozostawał bez 
pracy, w związku z czem w domu panował 
niedostatek. Prócz, tego nieszczęśliwy miał 


Nr. 35. — 4. 2. 33. | 


Dziś: Weroniki p. 
Jutro: Agaty p. | m. 
Wschód słońca: g. 7 m. 38 


Zachód; g. 16 m. Ś 
Pługora Sa a 12 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. {0 m, 33 
Zachód: księżyca: g. 8 gu. 32 


ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Czwartek, 2, IL o 2, 14,16 pierw. kw. € 
do piątku, 10. II. g. 14. 


Ojciec mimowolnym 


sprawcą śmierci | 
swego dziecka 


W ub. wtorek w Święteshłewicach 
przy ul. Szkolnej 2, doszło dą sprzeczki 
między bezrobotnym Pawłem Miką į jego 
żoną Wiktorią ma tle przygotowania:« 
śniadania. Pawet Mika w zźlości kopnał 
nogą patelnię na piecu, przyczem prze- 
wrócił garnek z wrzącą wodą, która wy“ 
lała sią na 17-miesięcznego synka, RY” 
Szarda, leżącego w kolebce. 

Dziecko wśród strasznych męczarni 


arl: Zp aa 
zm arlo W Szpita! EJ 


w sie juzece zdartylo 


— W dniu wczorajszym komisja budżet0* 
wo-skarbowa Seimu Śląskiego uchwaliła no* 
welę da ustawy o uposażeniu funkcionarji” 
szów Województwa Śląskiego i związków ko” 
munalnych, która reguluje sprawę wstrzyma* 
nla szczeplowanłia, Pozatem komisja dyskita” 
wała nad budżetem Śląskiej Rady Wojewódz* 
kieł w 

a 

— W nocy ta I bm, włamano się do mie” 
szkania Rajnholda Krepsa w Nowej Wsi t 
skradziono aparat radjowy wraz z głośnikient 
1 30 płyt gramoifonowych, łącznej wart 
około 1.000 Zł, x 


— 29 ub, m. 49-letni Walenty Pach, zant 
w Rydułtowach, przy ul, Wolnej 44 wracajać 
do domu w stanie nietrzeźwym upadł na scho“ 
dach tak nieszczęśliwie, że doznał ozólneg9 
potluczenia ciała i dnia następnego wskutek 
odniesionych okaleczeń zmarł, k 


— Do składu futer Daniela Rubinielda W 
Król, Hucie, przy ul Wolności 3 włamali J9 
ub. nocy nieznani sprawcy Í skradli tam więk” 
szą ilość skórek karakułowych, Oposowyche 
tchórzowych jtp, za około 2.300 zł 


— W czasłe od 27—31 ub, m. nieznany do” 
tychczas sprawca wszedł przez otwarte Okno 
do mieszkania st, przod. Wincentego Motykt 
zam. w Knurowie | skradł mu  książeczke 
oszczędnościową P. K. O. wystawioną 14 
nazwisko jego córki Anieli, na kwotę 3.331 zł 
i 48 gr., oraz weksel na 3.000 zł. 


— W ub. czwartek policja sosnowieckś 
aresztowała Leona Serafina, Andrzeja Woż* 
nlaka I Antoninę Kijankę, wszystkich mie* 
szkańców Sosnowca, którzy oskarżeni są © 
działalność komunistyczną, 

I o 
nieporozumienia rodzinne, co tak wpłynęło 1% 
jego stargańe nerwy. że nie mogąc wytrzy” 
mać dłużej podobnego życia, popelnił samo* 
bójstwo, Nieszczęśliwy, będąc sam w mie" 
ga zrobił pętlę z paska i powiesił się nA 
W eus ag 


Tajemnicze skrylobójsiwo z przed 14 lafy 


Echa tragicznej śmierci 6. p. Świerkoia 


20 grudnia 1918 roku, a więc w mie- 
siąc po ukończeniu wojny wszechświato- 
wej, pod Wiieszczętami, w po.w Bielskim, 
dokonana została tajemnicza Zbrodnia, 
którą dopiero obecne tj. po 14 latach, wy- 
jaśniona, 


W dniu tym około godz. 10 b. dyrektor 
komory arcyksiążęcej w Cieszynie, Augu- 
styp Palet, 
Karolem Leuchtmetzerem z Rudziey na 
inspekcję do Wieszcząt. 


Jechali ont bryczką i-m chwili, gdy 
znaleźli się poza wioską na drodze leśnej, 
z ukrycia padł strzał z karabinu wojskow., 
który ugodził Śmiertelnie woźnicę, 50- 
letniego Antoniego Świerkota, który na 
miejscu padł trupem. Śp. Świerkot osie- 
rocił żonę i 10 nieletnich dzieci. 

Ówczesne wstępne dochodzenia wyka- 
zały, że strzał padł z anstrjackiego kara- 


udał się wraz z insp. dóbr, jnż..| d 


binu wojskowego i że prawdopodobnie 
skierowany był do jednego z wyższych 
urzędmików  arcyksiążęcych. Chodziło 
widocznie o wywąrcie ty na jednym 
z nich, Sprawcy jednak nie zdołano usta- 
tié w ciągu 14 lat. 

Przypadek zrządził, że dzięki |niorma- 
cjom, udzielonym ze źródeł prywatnych, 
iero obecnie pol. w Bielsku dowiędzia- 
TA BliżSżych szczegółów zbródni I dzię. 
ki wskazówkom, udzielonym przez osoby 
postronne, zdołała wnaść ną trop zbrodni. 
— Breki tynt- informacjom- prywatnym, 
policja w Bielsku mogła onegdaj przystą- 
pić do aresztowania 37-letniego Adama, 
Koziora z Wieszcząt, który przyznał się 
do zarzuconej mu zbrodni i zeznał, że 
strzelał z karabinu wojskowego, który 
przyniósł z Sobą z womy a następnie 
sprzedał niejakiemu Rudolfowj Gruszce 
z Wieczcząt za 10 kor. austrjackich. Po- 


zatem zezmał on. że zamierzał on zastrze” 
lié ówczesnego dyr. inż. Leuchtmetzerś% 
chybił jednak i zastrzelił przez omyłkę $ 
p. Świerkota. Karabin odebrano Gruszcć: 

Dalsze dochodzenia wykazały. że Ko 
ziór dokonał zbrodni na skutek podżegań 
ze strony dziś 42-letniego Pawła Farugi 
oraz brata jego 36-letniego Karola z Wie- 
szcząf, któr aresztowano wspólnie 
z Koziorem i odstawiono do dyspozyć 
sądu. 

Zaznaczyć należy, że krążące pogłos" 
ski, jakoby wykrycie sprawcy zbrodm 
było wyłączną zasługą policji w Bielskw 
nie połegałą na prawdzie, policja bowiem 
dowiedziała się o tem zupełnie przypad* 
kowo, dzięki informacjom ze źródeł pry“ 
watnych, Zresztą sprawa dochodzeń W 
yy dawno już była odłożona a 
acta. 


_ Nr. 35. — 4. 2. 33. 
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— Ze strony niemieckiej mniejszości w Pol- 
sce została wręczona generałnemu sekretarzo- 
wi Ligi Narodów skarga przeciwko rządowi 
polskiemu o odebranie prawa nauczania 10-chu 
nauczycielom niemieckim ze względów peda- 
£ozicznych. è 

— Ogłoszony został wykaz, wydanych w 
agu ubłegłego półrocza rozporządzeń rządo- 
wych. Wykaz ten obejmuje 514 rozporządzeń, 
w tej liczbie blisko 100 rozporządzeń z mocą 
ustawy, ogłoszonych na podstawie ustawy © 
pełnomocnictwach. 


— Na piątkowem posiedzeniu komisja 0- 
światowa Sejmu Rzplitej, po krótkiej dyskuśj! 
formalei przeszła do dalszych obrad szcze- 
zólowych nad rządowym projektem ustawy O 
szkołach akademickich. 


— Na terenie prowincłonalnych Izb Prze- 
mysłowo-Handłowych wysunięty został postu- 
lat obniżenia opłat, pobieranych przez Polskie 
Radjo. Opłaty te od czasu ich wprowadzenia 
utrzymały się na jednym poziomie, mimo po- 
wszechnego spadku cen. lzby proponują 
zmniejszenie tych opłat z 3.30 zł. na 2,20 zł. 
miesięcznie. Postulat Izb Przemysłowo-Fiandło- 
wych przekazany będzie Związkowi Izb, któ- 
ry podejmie w tej sprawie akcję w minister- 
stwie Poczt I Telegratów. 


— Znany lotnik polski, kpt. Ortiński, który 
Z powodu nieszczęśliwego wypadku zmuszo- 
my był wycołać się z pracy w lotnictwie, po- 
wrócił do zdrowia. Po dwikrotnej operacji le- 
karz orzekł, że kpt. Orliński może już powró- 
cić do swych załęć, Z nadchodzącą włosną 
weźmie on udział w zawodach lotniczych. 

e 


— Dochodzenie w sprawie Stefana Olpiń- 
sklego, oskarżonego o namawianie świadków 
do składania fałszywych zeznań, jest już na u- 
kończeniu. Oipiński, wskutek starania jego 
obrony, zwolniony zostanie w tych dniach z 
aresztu zapobiegawczego za kaucją 5.000 zł. 
Pociagnięty on będzie do odpowledziałności z 
art. 110 kodeksu karnego, który przewiduje 
karę do 5 tat więzienia, 

. 


— Gabinet Daladiera stanął w piątek po raz 
pierwszy przed Izbą Deputowanych I zgodnie 
z tradycją, Daladier odczytał w Izbie swe o- 
świadczenie rządowe. Przyjęte zostało ono 
naogół dość życzliwie. jednak posłowie pra- 
wicy | środka zgłosił szereg Imterpelacyj, co 
do których wywiąże się prawdopodobnie ostra 
dyskusja, 


Ugryzł kota w ogon 


|  Ukąszenie kota w ogon może się wydawać 
śmiesznym incydentem wielu ludziom, ale Sę- 
dzia N, A „Sinclair w Raleigh w St, Ziedn. nie 
widzi w tem humoru, Skazał on Loe'a Hamil- 
tona na 90 dni więzienia za ukąszenie kota 
w ogon. Hamilton tłumaczył się w sądzie, że 
Uczynił to dla... żartu. 


m 
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Ciężar walki z klęską bezrobocia 


= 


Jak było do przewidzenia i jak ostrze- 
gały wszystkie pisma niezależne, t. zw. 
Fundusz pomocy dila bezrobotnych, w któ- 
rym scentralizowano całą akcję rządową 
w kierunku zwalczania skutków bezero- 
bocia, okazał się niewystarczający i na- 


wet w części nie spełnił zadań, które na 
niego nałożono. 

To też, jak się dowiadujemy, obecny 
Fundusz pomocy dla bezrobotnych ma od 
I-go kwietnia ulec lkwidach. Na jego 
mieisce ma powstać „Fundusz Pracy“, 


( księciu Pszczyńskim i koncernie Flicka 


Z posiedzenia 


Sej itej 
eimu Rzplite 
ite 


W piątek Seim Rzpiitej przystąpił do | su polskiego, lecz chyba interesów Hitle- 


obrad nad preliminarzem budżetowym na 
rok 1933-34. 

Po przemówieniu sprawozdawcy gene- 
ralnego posła Miedzińskiego przystąpiono 
do dyskuji. Premawiał m. in. poseł Cza- 
piński, który poruszył m. in. sprawy 
śląskie. 

Stwierdził on mianowicie co następuje: 

Rewelacje „Polonji'* w sprawie księcia 
Pszczyńskiego nie zostały wyjaśnione i 
nie wiemy, dlaczego czynniki rządowe 
chciały ratować tego magnata przed po- 
datkami państwowemi. Sądy „rodzinne“, 
jak w sprawie sen. Wyrostka, tych 
rzeczy nie załatwią. 

Podziwialiśmy z uznaniem odwazę min. 
Zarzyckiego, który na komisji budźetowej 
w sprawie koncernu Flicka powiedział, że 
są tam 22 nazwiska polskie, a wśród nich 
historyczne, które nie pilnują tam intere- 


ra. P. min. powiedział, że szmatą jest ten, 
kto tam siedzi i interesu polskiego nie pil- 
nuje. Nie powiedział jednak, jakie to na- 
zwiska historyczne miał na myśli. 

Głos na lewicy: Sanojcy (wesołość). 

Poseł Czapiński: A później zaczęty się 
jakieś pertraktacje | cała sprawa ucichła, 

Gdy jesteśmy w przededniu rozprawy 
apelacyjnej procesu brzeskiego, trzeba 
przypomnieć, że wszyscy gorliwi sędzio- 
wie tego procesu dostali już odznaczenia. 
Do dziś jednak społeczeństwo nie może 
się dowedzieć, co się w Brześciu działo. 
A kiedy sędzia Tomszewskił chciał prze- 
prowdzić dowów prawdy, uniemożliwio- 
no mu to. Wkrótce przyjaciele nasi zasią- 
dą na ławie oskarżonych. Z tej trybuny 
wyrażamy dziś naszą solidarność j naszą 
cześć. 

Głosy na ławach opozycji: Niech żyją! 
(oklaski). 


RZĄD DALADIERA WE FRANCJI 


W pierwszym rzędzie od lewej ku prawej: Chautemps (spr. wewn.), Dala- 
dier (premjer i min. wojny), Paul Boncour (spr. zagran.), Saurent-Eynac 
(poczty i telegr.) 


— A OAZZZZZZZO ZZZZZZZZZZÓE ZZOZ ZZ 


dźw:śać mają wyłącznie ludzie pracy 


którego zdaniem ma być dostarczanie 
bezrobotnym pracy przez „organizowanie 
1 podejmowanie celowych robót publicz- 
nych“. Akcja pomocy bezpośredniej w po- 
staci dotychczasowej (obiady, węgiel. de- 
putaty), znajdzie się na ostatnim pianie 
zadań Funduszu. 

W myśl projektu rządowego, dochody 
funduszu opierać się będą nietylko na 
wpływach dotychczasowych (opłaty od 
gazu, żarówek, totalizatora, biletów roz- 
rywkowych), lecz stosownie do zmienio- 
nych zadań instytucji — mają być zna- 
cznie rozszerzone. 

Projektuje się więc stałe opodatkowa= 
nie na rzecz Fdunduszu pracy wszystkich 
robotników i pracowników umysłowych. 

Do świadczeń na ten cel mają być po- 
ciągnięte również wolne zawody (lekarze, 
adwokaci) oraz notarjusze i komornicy. 
Wysokość tego opodatkowania ma być 
ustaiona procentowo w stosunku do po- 
datku dochodowego, 

Ponadto do dyspozycji Funduszu Pra- 
cy skarb państwa przekazywać będzie 
spłacane w naturze zaległe podatki. 

Niejednokrotnie wskazywaliśmy na to, 
że państwo nie może się ograniczyć jedy- 
nie do waiki ze skutkami bezrobocia, a 
więc do pomocy t. zw. bezpośredniej dla 
pozbawionych pracy. Akcja ta powinna 
być powierzona przedewszystkiem czyn- 
nikom społecznym przy materjalnem po- 
parciu państwa. Niewątpliwie jedną z 
przyczyn niepowodzenia akoi Funduszu 
pomocy dła bezrobotnych. było zbiuro- 
kratyzowanie tej akcji z wykluczeniem 
czynnika społecznego, na oo swego cza- 
su wskazywaliśmy bardzo dobitnie. 

Nie ulega wątpliwości, iż zasad walki 
z klęską bezrobocia drogą organizowania 
robót publicznych jest słuszna. Na tę 
drogę wkraczają po kolei wszystkie pań- 
stwa. Ale jeśli już w naszych warunkach 
droga ta wymaga nałożenia nowych cię- 
żarów społecznych, nie można się zgodzić 
z tem, aby cały ciężar finansowania tej 
akcji, usiłowano przerzucić wyłącznie na 
ludzi pracy, na robotników i pracowników 
umysłowych. Wśród kategoryj wymie- 
niamych przez projekt rządowy. jedynie 
może komornicy zasługują na to, aby na- 
łożyć na nich specialny podatek na rzecz 
pomocy dla bezrobotnych. 

Ciężar walki z klęską bezrobocia musi 
być rozłożony na całe społeczeństwo. 


Od administracji 


Przypominamy o odnowieniu prenumeraty 
na miesiąc luty i o uregulowanie prenunieraty 
zalezłei. a to dla uniknięcia przerw w wy» 
svłce pisma. 


EDWIN T. WOODHALL 


Szpiedzy wielkiej wojny 


Wina Miillera nie ulegała żadnej 
wątpliwości. 

Odbyła się rozprawa sądowa, na 
której Müller zasądzony został na 
śmierć przez rozstrzelanie, zaś Hahna 
skazano na 7 lat więzienia. 

Wyrok na Miillerze wykonany zo- 
stał 23 czerwca 1915 r., przy murze za- 
chodnim więzienia Tow>r w Londynie. 


ILVI. 
REGINALD ROWLAND I MADAME 
WERTHEIM. 

Na wiosnę 1915 r. przybyli do An- 
glji nowi szpiedzy niemieccy. 

Pewnego dnia przybył Z Nowego 
Jorku jakiś elegancki mężczyzna, po- 
siadający paszport amerykański i dużo 
listów polecających, który zameldował 
się w jednym z hoteli londyńskich pod 
nazwiskiem Reginald Rowland, zastęp- 
ca firmy „Northon B. Smith Company, 
„fabryka fortepianów w Nowym Jorku . 

Kilka dni później wywiad angielski 
w Holandji donosił do Scotland Yardu, 
że w Anglji znajduje się jeden z niebez- 
piecznych szpiegów niemieckich. 

W. Scotland Yard padło podejrzenie 
na owego Amerykanina Reginalda 
Rowlanda, wobec czego poddano g0 
Ścisłej obserwacji tajnych agentów. 

Rowland zamieszkiwał początkowo 


w pewnym hotelu w Bloomsbury, a na- 
stępnie przeniósł się do West-Kensing- 
ton. 


Agenci Scotland Yardu, iwigilujący 
go dniem i nocą spostrzegli, że Row- 
łand zbyt często odwiedza pewną ła- 
dną, młodą wdówkę. 

Piękna kobieta, do której chodził 
Rowland, miała dużo wielbicieli i obra- 
cała się w znanych kołach towarzy- 
skich, gdzie wprowadziła również 
Rowlanda. 


SZPIEG „MUELLER“. 


Ostatnie chwile skazanego na rozstrzelanie szpiega Miillera przy murze wię- 
zienia Tower w. Londynie, 


Policja angielska stwierdziła, że 
madame Wertheim, tak nazywała się 
piękna wdówka, do której chodził 
Amerykanin Rownald, jest Francuzką 
i żyje z nieznanych dochodów, prowa- 
dząc życie dość wystawne. 

To musiało podpaść angielskim 
agentom. 

Madame Elisabeth Wertheim i Re- 
ginald Rowland zamieszkali po pew- 
nym czasie w jednym z wytworniej- 
szych hofeli londyńskich. 

Prowadzili oni życie bardzo wy- 
stawne. Zawsze i wszędzie można ich 
było widzieć razem. Odwiedzali oni 
najelegantsze lokale, chodzili często do 
teatrów, pozatem robili częste wy- 
cieczki w okolice Londynu i wzdłuż 
wybrzeża morskiego. 

Para ta po pewnym czasie wypro- 
wadziła się z Londynu i zamieszkała 
przejściowo w Southses, a następnie 
w Portsmouth, żyjąc zawsze luksu- 
Sowo. 

W miejscowościach tych Rowland 
i madame Wertheim mieli znów spe- 


| cjalne upodobanie w spędzaniu czasu 


na dalekich wycieczkach samochodo- 
wych, wzdłuż wybrzeża morskiego. 

Dla władz Scotland Yardu nie ule- 
gało wątpliwości, że Rowland i jego 
koleżanka zbierałą w Southses i w 
Portsmouth wiadomości o marynarce 
i lotnictwie. 

Śledztwo przeciwko szpiegowskiej 
parze objął szef mojego oddziału in- 
spektor Trevor Fitch. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz krabła Klimczok z Blelska, 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu- 
sta Lubara, uciekł w góry. Po kilku dniach 
yrzybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober: 
Yysty Iannera, którego córka Anusia ma- 
‘armita go i dała mu strzelbę swego ojca 
Rozmowę ich podsłuchał głupl Krescen- 
cjusz, który namówił starego Lannera do 
schwytania Klimczoka, za którego ujęcie 
władze wyznaczyły nagrodę. Dzięki pomo- 
cy Anusi, Kllmczokowi wdaje się umknąć, a 
mąż Anusi, żandarm Samuel Cerkow, za- 
przysłęga mu śmiertelną zemstę. Kiłmczok 
tymczasem zamieszkał we wskazanej mu 
przez Anusię jaskini, poczem udał się nad 
brzeg Białki, którędy przejeżdżał właśnie 
kupieć, żyd Izaak Lilberstein. Klimczok po- 
stanowił zdobyć przedmioty potrzebne mu 
do łakiego takiego E soja soble jaskini. 


Nie dozwalał swym pieniądzom 
próżnować, a oficerowie w Bielsku 
znali go wszyscy i wszyscy zapisani 
byli w jego księgach. 

Był on lichwiarzem najgorszego 
gatunku, który nigdy nie zadawalniał 
się mniejszym procentem, niż sto za 
sto. 

Przytem jednak był tak przebie- 
głym, że władze nigdy go nie mogły 
przyłapać na lichwie. 

Karjerę kilku oficerów zrujnował 
całkowicie, podawał bowiem na nich, 
kiedy już stali się niewypłacalnymi, 
bez miłosierdzia skargi do wojskowej 
kómendantury, tak, że musieli poda- 
wać się do dymisji, kilku zastrzeliło 
się nawet przez niego. 

Takim był człowiek, który siedział 
na koźle wielkiego frachtowego wozu 
i trzymał lejce w ręku. 

Izaak Silberstein Oczywiście nie 
miał nawet przeczucia wielkiego nie- 
bezpieczeństwa, jakie mu gróziło. Czuł 
się na trakcie doliny Bystry zupełnie 
bezpiecznym. 

Jak tylko sięgała pamięć ludzka, 
nigdy tu nic poważniejszego nie żda- 
rzyło się, a Izaak Silberstein, pleczy- 
sty, wysoki mężczyzna, silny był je- 
szcze mimo lat sześćdziesięciu i w po- 
trzebie umiałby się obronić. 

Przez ostrożność Silberstein zabie- 
rał zawsze na swe podróże rewolwer, 
pij zwykle leżał obok niego na ko- 
żle. 

-— Kupowano dziś dużo, sporo 
sprzedałem, —— mruczał do siebie z 
cicha Izaak. — Dzień był dobry. A i 
inne interesy dobrze idą. Stary ksią- 
żę Sułkowski musi znowu — ha, ha!... 
Wszędzie uważają go za olbrzymiego 
bogacza, ale ja mam go w ręku i jeśli 
jutro swego weksla nie będzie mógł 
zapłacić, musi mi dać inny na podwój- 
ną sumę, a jako zabezpieczenie inusi 
przepisać na mnie jedno ze swych 
dóbr. A wszystko to dla ciebie, Ra- 
chelo, — mruknął gładząc długą. czar- 
ną jeszcze brodę — wszystko dla cie- 
mie, moje dziecko, boś ty powinna z 
czasem być bogatą, szczęśliwą kobie- 
tą. 

-— Stój, zagrzmiał w tej chwili głos 
z poza krzaka, — wstrzymaj konie, ży- 
dzie, jeśli ci życie miłe! 

Żyd zerwał się z kozła i z szybko- 
ścią błyskawicy chwycił pistolet. 

W świetle księżyca zobaczył stoją- 
cego poza krzakiem bladego człowie- 
ka, którego twarz nie była mu niezna- 
n 

i — To jest Klimczok, — wybaąknął, 

— jak mi Bóg miły. 

— Tak, ja to jestem Klimczok, — 
zawołał rozbójnik, postępując o pąrę 
kroków naprzód ze strzelbą w reku i 
palcem na cynglu. — A teraz wiesz 
zarazem, Izaaku Silbersteinie, że wy- 
biłaby ostatnia twoja godzina, gdy- 
bym tylko zechciał, Ale ja nie zabi- 
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jam, jeżeli do tego OE ei a nie 
jestem zmuszony. Zejdź ze 
wozu i oddaj mi go wraz z tem wszy- 
stkiem, co jest na nim. 

— Jakto? Ja mam schodzić z mo- 
jego własnego wozu? — wybuchnął 
Silberstein przestraszony — i panu 
mam go oddać, panie Klimczok? Bo- 
że sprawiedliwy! Toż o panu chodzę 
takie okropne pogłoski, ja temu nie 
chcę wierzyć, ale, niestety, widać, że 
one są prawdziwe. 

— Są prawdziwe, a najokropniej- 
sze rzeczy, jakie ci o mnie opowiada- 
no, dalekie są jeszcze od prawdy. Nie 
życzę sobie jednak darmo tracić słów. 
Dalej, schodź z wozu i wracaj piecho- 
tą do domu! 

— Więc to na takie rzeczy jest 
obliczone — jęczał Silberstein. — Pan 
chce mnie obrabować; to, co się znaj- 
duje na tym wozie jest całym moim 
majątkiem, całym dobytkiem, czyżby 
pan chciał mnie zrobić ubogim czło- 
wiekiem? 


| żyd posyłał za nim tysiące klatw 


swego | i złorzeczeń — nie przejmowało to je- 


dnak bynajmniej Klimczoka. 

Gnał konie coraz to wyżej i wyżej 
w góry. 

Na szczęście droga dochodziła nie- 
mal do samej jaskini tuż obok głę- 
bokiego wąwozu; na skraju niemal 
straszliwej przepaści zatrzymał teraz 
Klimczok konie. 

Stanęły, drżąc z przestrachu, od 
dawna już bowiem pojmowałv nie- 
bezpieczeństwo, które im zagrażało. 

A teraz dla rozbójnika zaczęła się 
praca, której trzeba było dokonać jak 
ńajprędzej. 

Żyd mógł podążyć w dolinę, aby 
tam rozgłosić, że został obrabowany 
i zażądać pomocy żandarma. 

Chodziło o to, bv cała zawartość 
wozu wyładować coprędzej, zasko- 
czonym bowiem zostać przy robocie, 
RE, to zdradzić swe  schroni- 
sko 


Nosił zatem wory i pojedyńcze 


— Tu jest towaru za dwa tysiące guldenów — wołał żyd 


— Jeszcze jedno takie słowo, a za- 
strzelę cię jak psa wściekłego; wiem 
aż nadto dobrze, że jesteś bogatym, 
żeś stał się bogatym z potu ubogich, 
z krwi twoich ofiar. Gdybym nie znaj- 
dował się dziś właśnie w tem wyjąt- 
kowo dobrem usposobieniu, może po- 
mściłbym tych nieszczęśliwych, któ- 
rzy przez ciebie zmarnieli lub stracili 
życie. Ale przynajmniej nie chcę cię 
zabić, dopóki cię pierwej nie ostrzepgę. 
Posłuchaj mnie więc, Izaaku Silber- 
stein i weż do serca moje słowa: 
Porzuć dotychczasową .swą 
działalność, przestań być pijawlią spo- 
łeczeństwa. Jeśli bowiem dowiem się 
raz jeszcze jeden bodaj, żeś obdarł 
ubogich, obrabował ich i splądrawał, 
żeś sfantował nędzę, znajdę cię i w 
twej sypialni nawet, a koniec okropny 
cię nie minie. A teraz złaź mi z wo- 
zu, bo ten wóz jest moją własnością | 

Izaak namyślał się, czy nie ma do- 
puścić do walki, ale spojrzenie, jakiem 
go mierzył Klimczok, przejmowało 
go dreszczem do szpiku kości, a sło- 
wa rozbójnika wprawiały trwożliwe 
jego serce w drżenie. 

Lamentując, jęcząc i klnąc co nie- 
miara, zlazł z wozu. 

— Tu jest towaru za dwa tysiące 
guldenów, — wołał, rwąc sobie wło- 
sy z głowv, jestem zrujnowany 
kompletnie! 

Ale Klimczok nie zwracał na to 
wszystko żadnej uwagi. Już wziął 
wóz w swe posiadanie, kilkakrotnie 
zaciął konie biczem i wóz potoczył się 
wraz z nim górską drogą. 


— 


sprzęty do swej jaskini i wrzucał je 
bezładnie przez otwór wchodowy. Pot 
Ściekał mu z czoła. Niebawem ukrył 
już wszystko, pozostawiając na wozie 
to tylko, co dla niego nie miało żadnej 
wartości. 


Następnie odprzągł konie i puścił 
je luzem. Popędziły natychmiast dro- 
ga w dolinę, gdzie je też następnie 
znaleziono. Wóz strącił Klimczok z 
niezmiernym wysiłkiem w głąb prze- 
paści; roztrącił się on o skały i rozbił 
na szczątki, 


Tym sposobem dostały się w po- 
siadanie Klimczoka nieomal wszystkie 
£ przedmioty, które mu były potrze- 

ne. 


IX. 
ODWIEDZINY SAMOTNIKA. 


Cichuteńko otwarły 
drzwi książęcego zamku Sułkowskich 
prowadzące do ogrodu, i wyszła z 
nich młoda dziewczyna.  Szczelniej 
otuliła się w płaszcz, noc bowiem by- 
ła dość chłodna, ale księżycowa i bar- 
dzo jasna. 


Była to księżniczka Klementyna. 

Trwożne spojrzenie rzuciła ku ok- 
nom zamku, który w zupełnej już po- 
grążony był ciemności, było to bo- 
wiem późno już w nocy; popatrzyw- 
szy, pomknęła z szybkością i gracją 
sarenki przez ogród. 

Za chwilę otworzvła sobie frrtecz- 
kę, ukrytą poza krzakami pu zeczek 
i wyślizgnęła się w pole ścieżką, która 
prowadziła do Białki, 


się jedne z 
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Klementyna odważyła się na krok 
wcale niełatwy. Podniosła się pocichu 
z łóżka, ubrała bez najmniejszego sze- 
lestu, jakkolwiek pani Dubelle, jej wye 
chowawczyni, spała tuż obok niej, i 
opuściła zamek. 

Ale nie mogła już dłużej 
myśli, że od dwóch tygodni nie 
działa się z Klimczokiem. 

Co się przez ten czas stało z jej 
ukochanym? 

Ach, niestety, wszystko co o nim 
słyszała, nie było bynajmniej pocie- 
szającem. Niedalej jak wczoraj roze- 
szła się po Bielsku wieść, że żyd Izaak 
Silberstein obrabowany został przez 
Klimczoka i, że rozbójnik zabrał mu 
wóz, obładowany wszelkim możliwym 
towarem. 

W całym Bielsku tego dnia nie mó- 
wiono o niczem innem, a Klementyna 
przy tej sposobności dowiedziała. się 
rzeczy, które dla Klimczoka mogły 
mieć niesłychaną wagę. 

Chciała go widzieć, by mu powtó- 
rzyć jeszcze, że choćby świat cały go 
opuścił, ona go nie odstąpi nigdy. Zda- 
wało się jej, że świętym jej obowiąz- 
kiem jest postępować tak, a nie ina- 
cżej. 

A przecież biegła właściwie na nie- 
pewne, miała zaledwie słabe przeczu* 
cie, że Jan Tadeusz ukrywać się musi 
w górach. Tam przecież także obra- 
bowany został Izaak Silberstein, a lu- 
dzie utrzymywali stanowczo, że w gó» 
rach na jednym ze stromych szczytów 


znieść 
wi- 


widzieli błąkającego się mężczyznę 2 


fuzją na ramieniu. 

Tam pójdzie go szukać. 

Ufała tylko Bogu, który dwóch serë 
tęskniących za sobą nigdy nie opusz- 
cza, że i jej wskaże drogę do ukocha- 
nego. 

Droga z Bielska w dolinę trwala 
całą godzinę, a stamtąd miała jeszcze 
z pewnością drugą godzinę z okłademy 
nim dósięgnie szczytu. 

Ale mimo to Klementyna obliczy- 
ła, że przed świtem jeszcze będzie 
mogła powrócić do Bielska i do oj- 
cowskiego zamku. 

Dążyła tak stromą ścieżką szybko; 
nad jej głową zawisła srebrna tarcza 
księżyca, lejąca potoki czarownega 
swego Światła, 

Od czasu do czasu księżniczka za- 
trzymywała się i wtedy wołała pół- 
głosem: 

— Tadeuszu! Tadeuszu... 

Ale nikt jej nie odpowiadał, chyba 
tylko wiatr, co muskał gałęzie drzew. 

Klementyna nie lękała się nigdy 
niczego, nie znała, co to strach. Umia- 
ła niebezpieczeństwu spoglądać prosto 
w Oczy i gardzić niem. 

Inaczej bowiem dziewczynę, wę- 
drującą w tę noc samotnie, musiałaby 
zdjąć trwoga wśród dzikich gór Bes- 
kidu. 

«Jak widma połyskiwały w blasku 
księżyca wierzchołki skał, przepaście 
rozwierały przed okiem swe pasz- 
cze, jak potwory, co chcą pochłonąć 
wędrowca. 

Drapieżne ptaki z szumem sl-rzy- 
deł pruły powietrze, od czasu do cza= 
su zaś ryk spienionego górskiego po- 
toku wpadającego do Białki dobiegał 
ucha księżniczki, 


Przez całą godzinę szuka” Kle- 
mentyna w górach ukochane. po- 
tem straszne zniechęcenie ogarnęło 
jej duszę. 

Jeżeli go dzisiejszej nocy nie zdoła 
znaleźć. w takim razie — czuła ty — 


bardzo jej trudno już będzie z niri się 
porozumieć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z kartoteki warszawskiej policji 


Sprawa, o której piszemy, narobiła 
w Swoim czasie wiele wrzawy w kołach 
towarzyskich stolicy. Należy ona do je- 
dnej z najciekawszych prac warszawskie- 
g0 urzędu śledczego. 


Trzy kradzieże 


W przeciągu jednego tylko tygodnia do 
trzędu śledczego wpłynęły trzy zameldo- 
Wania o kradzieżach, dokonanych w róż- 
nych punktach miasta i u różnych osób, 
ednak w okolicznościach uderzająco po- 
dobnych, Zawiadomił więc policję mece- 
Nas Gustaw D-wald, że w czasie przy- 
lęcia towarzyskiego u niego w domu — 
Zginęła broszka brylantowa, którą mece- 
Nasową na krótko przed przyjściem gości 
Położyła w sypialni. na toaletce; meldo- 
wał doktór Wacław R-cz o tajemniczem 
Zuiknięciu z kominka emaljowanego Ze- 
Rarka, wówczas gdy kilka zaproszonych 
osób grało w bridża; zgłosił się wreszcie 
znany przemysłowiec. p. Bogusław 
Ch-ski: temu „ulotnit się” z biurka portiel 
Z pieniędzmi. 


Jedna i ta sama dama 


We wszystkich wyżej opisanych wy- 
Padkach policja wdrożyła dochodzenie, 
lecz wszelkie naibardziej skrupulatne po- 
Szukiwania nia dawały wyniku. 

Coprawda jeden z wywiadowców 
zwrócił uwagę na szczegół, że we wszyst- 
kich opisanych trzech wypadkach, tak 
u mecenasa D-walda, jak d-ra R. i u pana 
Ch-skiego, znajdowała się. między gośćmi 
Dani Helena P., żona dyrektora poważnei 
Instytucji finansowej. ale — któżby śmiał 
kierować podejrzenia w taką stronę! To 
też wywiadowca położył ten fakt na karb 
zwykłego zbiegu okoliczności, 1 szukał 
dale! bez rezultatu. 


Tetemnica pudełek ed zapałek 


Najlepszym sprzymierzeńcem detekty- 
wa jest... przypadek. On widocznie spra- 
Wil, że pewnego pięknego dnia, ten sam 
Wywiadowca ze swoim kolegą, zaobser- 
Wowali w cukierni Kleszcza znanego han- 
dlarzą narkotyków, Piotra O., w chwili, 
f Y brał od siedzącego z nim przy sto- 
liku młodego człowieka, coś, co wyglą- 
dało na kwit lombardowy. Jednocześnie 
młody człowiek sięznął po pudełko za- 
Dałek, leżące na stoliku przed Piotrem O., 
Schował je do kieszeni i szybko opuścił 
Guklernię. W mgnieniu oka wywiadowcy 
powzięli decyzję; jeden został w cukierni, 
drugi za$ wybiegł na ulicę. 

Krótka rozmowa między wywiadowcą 
"a Piotrem O. zaprowadziła tego ostatnie- 
Zo do komisariatu. Przy rewizji znale- 
Zlono w kieszeni handlarza kilka pudełek, 
W których zamłast zapałek. była... ko- 
kaina j kwit lombardowy Warsz. Tow. 

Óry tylko co otrzymał od klijenta". 

Kim jest ten klijent? — Nie wie. Na- 
Zywa go „panem Leonem“. Często ku- 
pr dawkę „lekarstwa“, płacąc gotówką 
ub kwitami lombardowymi. 
prawdzenie wartości kwitu nie trwa- 
ło długo; wydelegowany na plac Napo- 
leona wywiadowca przyniósł stamtad 
Z triumfem brylantową broszkę £ emaljo- 
Wany zegarek — przedmioty, które me- 
ceras D-wald i doktór R. uznali za swoją 
własność. 


W kawalerce 


Tymczasem „drugi wywiadowca, idąc 
Ślądem gościa z cukierni Kleszcza, wszedł 
Za'nim do kawiarenki Weneckiej, na rogu 
ul.: Widok. Tam w drugim pokoju młody 
Człowiek spotkał się z niemłodą, ełeganc- 
ko. ubraną panią, której zniszczona twarz 
mówiła wyrażnie. o zgubnym wpływie 
nałogu. Oboje wyszli natychmiast z cu- 
lerni į wsiedli do taksówki, która ru- 
Szyłą w stronę Mokotowa. W drugiej 
taksówce jechał detektyw, który też 
Stwlerdzil, że śledzona para wysiadła 
Przed domem Nr. ** przy ul. Szopena. 
Rozejrzeji się szybko po ulicy 1 wpadii 
0 bramy, a potem po schodach na trze- 
cie piętro. Młody człowiek wyiał z kie- 


Sh. i klucz, otworzył drzwi nr. 8, we- 


się 


Jeco | miał przebieg dramatyczny. He- 
ena i Leona W-skiego przyprowadzono 
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z aresztu, jako podejrzanych o dokonanie 
licznych kradzieży; w gabinecie, prócz 
naczelnika znajdował się dyrektor P., mąż 
Heleny. 

Rozmowa trwała długo. Dyrektor 
spostrzegł oddawna, że żona jego, kobieta 
przeszło  40-letnia darzy specjalnemi 
względami młodego, a przystojnego urzę- 
dnika Leona W., jednak milczał, nie chcąc 
wywoływać skandalu. Nie wiedział prze- 
cież o rzeczy stokroć gorszej, że ż0na 
jego oddaje się zgubnemu nałogowi ko- 
kainy, która pochłonęła wszystkie jej 
oszczędności. Dopóki się dało — Helena 
okradała własny dom, gdy jednak zabra- 
kło jej biżuterii, zaczęła — niepomna na 


skutki — okradać znajomych, u których 
bywała z mężem. 


6 miesięcy więzienia 


Rozprawa Sądowa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd skazał nie- 
szczęśliwą kobietę na 6 miesięcy więzie- 
nla, zaś Leona W. z zarzutu udziału 
w kradzieży uniewinnił. Jednak Helena 
P. nie odpokutowała za swe winy za mu- 
rami więzienia: zamieniono je na pobyt 
w zakładzie dla nerwowo-chorych, co 
stało się zapewne nie bez udziału milczą- 
cego, o surowej twarzy człowieka — 
zdradzonego męża... 


Ręzkórne taldóciw. „niebieskiego plaka" 


Nienchwylng oszusi M. Szeliśowski grasuje nada! 


Znany w Polsce z całego, szeregu 
afer, oszustw i kradzieży, kilkanaście 
razy karany przez różne sądy w Pol- 
sce, Mieczysław Szeligowski, ro- 
dem z Dąbrowy Górniczej — jest 
znów na ustach ludności Pomorza, 
która zafrapowana została jego ostat- 
niemi wyczynami złodziejskiemi, spry- 
tem i tupetem, z jakiemi dokonuje 
niemal codziennie, nowych prze- 
stępstw, rujnując naiwne lub nieostro- 
żne ofiary, przeważnie kobiety. 

Mieczysław Szeligowski, urodzony 

w Dabrowie Górniczej, wstąpił w cza- 
sie wojny do legionów, gdzie za ro- 
żne przestępstwa: kradzież i dezercję, 
odsiadywał mniejsze, lub większe ka- 
ry. W niepodległej Polsce dosłużył 
się stopnia sierżanta, lecz i na tem 
stanowisku dopuścił się szeregu kra- 
dzieży, za które skazany został przez 
sad wojskowy na długoterminowe 
więzienie, degradację i pozbawienie 
praw. , 
W cywilu Szeligowski „postanowił 
w dalszym ciągu trudnić się przestęp- 
stwem, a wdziawszy czapkę studenta 
uniwersytetu warszawskiego, chociaż 
posiada tylko 2 oddziały szkoły po- 
wszechnej — zakradł się do mieszka- 
nia słynnej artystki Przybyłko-Potoc- 
kiej w Warszawie, której skradł 1,500 
dolarów oraz biżuterję bardzo wyso- 
kiej wartości, Schwytany, został za- 
sądzony na 3 lata więzienia przez Sąd 
Okręgowy w Warszawie. pois 

Po odbyciu kary 2-letniego więzie- 
nia, z powodu amnestji, opuścił wię- 
zienie i przeniósł się do Katowic, 
gdzie za dokonanie szeregu kradzieży 
i oszustw, znów został skazany przez 
Izbę Karną w Katowicach. Po odby- 
ciu i tej kary, przybył Szeligowski do 
Łodzi, gdzie pod pretekstem Żeniacz- 
ki, naciągnął kilka kobiet, m. in. stra- 
ganiarkę z Rynku oraz biedną kraw- 
cową. x 
Dokonawszy tych oszustw, uciekł 
do Bydgoszczy, gdzie, podając się za 
kapitana sztabu generalnego z War- 
szawy, to znów za porucznika kawa- 
lerji, lotnictwa, lub marynarki wojen- 
nej — dokonał kilkunastu oszustw, na 
szkodę urzędniczki kontroli rachun- 
kowej Dyrekcji Poczt, oraz na szkodę 
szeregu firm.. M. in. ofiarą sprytnego 
oszusta padła firma samochodowa 
„Beitsch”,.której właścicielowi, przed- 
stawił się Szeligowski wraz z bratem 
swoim Stanisławem również takim sa- 
mym przestępcą, jako delegat Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych. Panu 
Beitschowi obiecali nominację na 
„honorowego porucznika“ wojsk pol- 
skich i w ten sposób wyłudzili samo- 
chód osobowy marki „Fiat“, którym 
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jeździli po całym Pomorzu, dokony- 
wując oszustw na szkodę wójtów itp. 
osób. 

Po bezskutecznych poszukiwaniach 
policji, zjawił się Mieczysław Szeli- 
gowski w Gdyni na zjeżdzie legjoni- 
stów i, przedstawiwszy się właścicie- 
lowi samochodu Krygerowi, jako 
urzędnik Komisarjatu Rządu, zapro- 
ponował wynajęcie wozu dla komisa- 
rza Zabierzowskiego, jednocześnie po- 
leciwszy złożyć kaucję na rzekomą 
gwarancję użyteczności samochodu. 
Tak kaucja, jak i inne sumy, wręczo- 
ne mu na ten cel, sprzeniewierzył, a 
w dodatku zasiadłszy do kierownicy, 
rozbił doszczętnie samochód. Biedny 
właściciel samochodu usiłował popeł- 
nić z tego powodu samobójstwo. 

Poszukiwany przez policję, zbiegł 
do Bydgoszczy, a ostatnio przybył na 
gościnne występy do Torunia, gdzie 
pod pretekstem żeniaczki poszkodo- 
wał niejaką Regulską na 5o00 zł, 
okradając ją nadto z wartościowych 
rzeczy. 

Prawie jednocześnie, pod tvm sa- 
mym pretekstem, ukradł wdowie Wo- 
jakowej, urzędniczce telefonów z 
dworca Toruń-Przedmieście 2 obrącz- 
ki ślubne oraz, przedstawiając się za 
oficera z Ministerstwa, przyrzekł 
zwolnić pewnej pani syna z wojska, 
za co pobrał 600 zł. oraz 2 walizki z 
ubraniami, przeznaczonemi dla zwol- 
nionego. 

Nie mogąc już otwarcie grasować 
na terenie Torunia, w dodatku tropio- 
ny przez policję — czelny oszust 
przebrał się w odzienie kobiety i w 
wieczór sylwestrowy dokonał kradzie- 
ży zegarka oraz innych rzeczy pewne» 
mu panu. Zegarek ten sprzedał w 
sklepie komisowym, gdzie go właści- 
ciel odnalazł. 

Tropiony dzień i noc, nie stracił 
werwy, a dowiedziawszy się, iż w Ja- 
błonowie zamieszkuje inżynier Roż- 
nowski, emeryt kolejowy, wyłudził 
od niego większą kwotę pieniężną, 
przyrzekając powołać go do służby 
czynnej, jako ten, którego brat ma 
być rzekomo dygnitarzem w Warsza: 
wie, 

: Dotychczasowe poszukiwania za 
Mieczysławem. Szeligowskim pozosta- 
ją bez skutku, gdyż oszust.i złodziej 
zawsze zręcznie wywija się z zasta- 
wionej nań pułapki, mimo, iż fotogra- 
fja- jego znajduje się we wszystkich 
urzędach śledczych. 

Opinja Pomorza żywo poruszona 
jest nieuchwytnością tego niebezpiecz- 
nego przestępcy, który ofiary swoję 
doprowadza na skraj nędzy, a często 
i do samobójstwa. 


Nagi „dowód rzeczowy” przed sadem 


$lusarz który straszył kobiety 


W Rosenheim pod Monachłum rozegrał się 
proces, niemający, Jak się zdaje, równego 50- 
bie w dziejach sądowych. 

W miejscowości kąpielowej Aibllng koło 
Rosenheimu działy się o Zmierzchu dziwne 
rzeczy. Na cichych placach i ułlcach wynurzał 


ty. Przez dłuższy czas nie mogła go policja 
przyłapać, Wreszcie pewnego dnia znalazły 
się kobiety które rozpoznały w nagusłe pew- 
nego 48-letnlego majstra ślusarskiego, skąd- 
inąd poważanego | poważnego obywatela, 
Sprawa dostała się przed sąd. Oskarżony 


się nagle z mroku jakiś nagus i dzikiemi pod- | wypierał się stanowczo zarzucanych mu czy- 


skokami I okrzykami straszył samotne koble- 


nów. Były jednak kobiety, które utrzymy wa- 
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„R 0 xy“ K r ól. -Huta 


Od piatku, 3. lutego 1933. 
Douglas Fairbanks — Lupe Velez 
w arcyciekawym filmie p. t. 


MIASTO CUDÓW 


Drugi film: Prześliczny dramat 


Blaski i cienie miłości 


W rolach głównych: 
Sylvia Sildnev — Frederic March 
` Na scenie; 
Tańczący i gwiźdzący Czerkes. 
Georgy Wladiloff, 
który występował w Polskim Radjo 
Katowice. 


RAD LECZW 


reumatyzm, ischias, migrenę,  sklerozę. 
cierpien'a stawów. choroby zapalne i oćle 
pooperacyjne. Kurację radową w dcmu 
umożliwiają każdemu suche okłady radowe 
„RADIUMCHEMA” z wieczną pronue- 
niotwórczością z St. Joachimsthal. Żądaicie 
bezpłatnych prospektów: _„RADIJMCHE- 
MA“, Warszawa, Śniadeckich 22, tel. 88311 
Uwaga: Prawdziwe okłady „RADIUM- 
CHEMA", zaopatrzone są w godło pań- 
stwowe Czechosłowacii. Unikajcłe falsy- 
fikatów. 


Nerwowość znika dzięki Ą 
MATTA DARANAY?Y J 


NOWOOTWARCIE 
SKLEP RZEŹNICZY 


Od 4go utego 1933 r. 


Ratowice, Gl. Wandy 12 (aize 


Towar pierwszo zędny. a te a aatik 


Specjaluość wyroby Kieleckie 
Prosi o łaskawe poparcie 


Massalski 


C= 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj- 
skową i kartę mobilizacyjną wystawioną 
przez PKU. Wołyn. na nazwisko Eryk Nocoń, 
Król, Huta, Wandy 68. 


OBERZA wiejska do wynajęcia. Łaskawe 
oferty do „7 Groszy* pod nr. 675. 


TRZY pokoje z komiortem do wynajęcia. 
Wielkie Hajduki, Damrota 3. 


( ) 


U agentów i kolporterów „7 Groszy*, 
oraz we wszystkich kioskach nabyć 
można broszurę p. t. 


Banda Hangsa Siolorza 


Sensacyjne opisy bandytyzmu na Gór- 
nym Śląsku z okresu lat 1920 — 1924. 
. Cena 1,00 zł. l 


ły, że tajemniczy nagus | aresztowany maister 
ślusarski — to jedna | ta sama osoba, Gdy 
jednak stanęły jako Świadkowie przed sądem, 
byłą im iakoś nieswojo, Nie mogły się tak 
odrazu zdecydować, czy gładko uczeSany | 
przyzwoicie ubrany  48-letnj mężczyzna © 
poczctwym wyglądzie jest tym samym dzie 
kim „faunem”, który w adamowym Stroju na- 
pędził im tyle strachu. Znalazła się jednak 
śmielsza koObiecina, która orzekła, że mogła= 
by wówczas tylko wydać całkiem pewne 0= 
rzeczenie, gdyby oskarżony — rozebrał się 
Sąd po naradzie dopuścił ten dowód prawdy 
i oskarżony nagusieńki, jak go Pan Bóg stw0= 
rzył, stanął przed świadczącemi kobletami, — 
a'te jednogłośnie orzekły, że slę nie mylą. 

Po jakich znakach stwierdziły identycz- 
ność oskarżonego — nie wiadomo, W każdym 
razle majster ślusarski, któremu jakiś zły 
duch kazał bawić się w straszącegu naguSa, 
dostał sześć miesięcy więzienia, 
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FILOZOFJA 


— Gdy ktoś wie co chce į tylko to chce. 
co może. a może to co chce i wie. że on mo- 
że to, co chce — to napewno zrobi karierę... 


* 


OSTROŻNY. 

— Postaram się o możliwie łagodny wy- 
rok — mówił obrońca do swego kljenta — ale 
musi pan wyznać mi wszystko! 

— Dobrze panie mecenasie.., ale gdzie 
schowałem pieniądze, tego panu powiedzieć nie 
mozę. 


MAŁA RÓŻNICA. 

Dyrektor teatru do krytyka: 

— Mam do pana straszny żal. Czemu na- 
pisa! pan w recenzji, że teatr był wczoraj do 
połowy pusty? 

— No, przecież tak- było istotnie! 

— A nie mógł pan napisać poprostu, że w 
połowie był wypełniony? 


NIEBEZPIECZNY SPADEK. 
Pomocnik fryzjerski opowiada: Ile razy za- 
tniemy gościa, musimy zapłacić do wspólnsi 
kasy 10 groszy. Przy tych marnych zarobkach 
to duża strata. Ale dziś gwiżdżę na to, bo o- 
dziedziczyłem po babce 3000 złotych. 
Na to gość wstał i wyszedl, choć był ogo- 
łony do połowy. 


SĄSIEDZI. 

Od tygodnia mieszkają obok nas państwo 
Póżyczalscy, Pani Pożyczalska już kilka razy 
przychodziła do nas, do telefonu. Powiada, że 
telefonuje bardzo często, ale telefonu nie za- 
prowadzą, bo i tak korzystają z tego przeważ- 
nie sąsiedzi... 


ADONIS. 

Pewien aktor jest strasznie zarozumiały na 
swą urodę. Pokazuje przyjacielowi swą naj- 
mowszą fotoografię i pyta: 

— Czy nie uważasz, że wyglądam tu okro- 
puie? 

— Ach, nie — odpowiada przyjaciel. — Na 
fotografiji jesteś nawet dość przystojny. 


W AUTOMACIE TELEFONICZNYM, 

— Proszę pani! Ja tu wrzucam jeszcze 10 
gr. to dla pani, tylko niech mnie pani prędzej 
połączy, bo mi bardzo się śpieszy... 


KURZA ŚLEPOTA. 
— Wystaw sobie — po nasłaniu zmroku 
mie mogę przeczytać ani litery. 
— To „kurza ślepota". A byłeś u lekarza? 
-- Poco mi lekarz? Gospodyni powiada, że 
dopóki nie zapłacę komornego, nie wkręci mi 
bezpiecznika. 


Lwycięstwa wrocławskich zapaśników 


w Katowicach 


Wczoraj rozegrany został w Katowicach 
reprezentacyiny mecz robotniczych zespołów 
zapaśniczych Wrocławia ; komb. zespołu Ka- 
towic, zakończony dość wysokiem zwycię- 
stwem gości w stosunku 17:7. 

Zapaśnicy wrocławscy reprezentują na- 
ogół dość wysoką k!asę, szczególnie w wa- 
gach cięższych i, jakkolwiek odnieśli zwyc.ę- 
stwo dość wysokie, to jednak dopiero po za- 
żartej obronie polskich zawodników. 

Szkoda tylko. że zawody te nie wzbudziły 


większego zainteresowania w Katowicach, -—— 
gdyż przeb'eg walk był bardzo interesujący 
i stał na wysokim poziomie. 

Walki odbyły się w dwu grupach po 10 
min., przyczem u gości wyróżnili sę Strauch, 
Zimmer i Bindel. zaś u Polaków Asman (Biel- 
sko). Gahna (Mysłowice) i Haleczek (Nowa 
Wieś). 

Organizacja zawodów sprawna. Dziś repre- 
zentacja Wrocławia walczy w Rybniku, 


Wylosowanie terminów 


Tradycyjnym zwyczajem odbyło się 
onegdaj uroczyste wylosowanie termina- 
rza spotkań w rozgrywkach o puhar Da- 
visa. Akt ten odbył się w Paryżu w pa- 
łacu Prezydenta republiki francuskiej w 
obecności przedstawicieli poszczególnych 
placówek dyplomatycznych. oraz zna- 
nych w międzynarodowych kołach Spor- 
towców, jak Cochet, Borotra i inni. 

Udział w rozgrywkach zgłosiło 28 
państw, w tem również i Polska, której 
tym razem poszczęściło, się. Jako pierw- 
szego przeciwnika wylosowała Holandię. 
Już jednak w dalszej rozgrywce przeciw- 
nikiem Polski będą Niemcy i wówczas ro- 
ta nasza w: tegorocznych rozgrywkach 


Polski 


POGOŃ (LWÓW) — OGNISKO 
1:1 (1:0 0:0 0:1) 

Krynica, 3. 2. 

Powyższe spotkanie, które odbyło się w 
piątek popołudniu — zakończyło się niespo- 
dziewanym wynikiem, gdyż ogólnie spodziewa- 
no się łatwego zwycięstwa Pogoni, Wilnianie 
grali nadspodziewanie dobrze i byli przeciwni- 
kiem równorzędnym. Bramkę dla Pogoni zdo- 
był Kuchar, dla Ogniska zaś Godlewski II. 


Drugi dzień Makkabiady 


MUECKENBRAUN (POLSKA) ZWYCIĘŻA W 
BIEGU ZJAZDOWYM NA MAKKABIADZIE. 

Zakopane, 3. 2. 

Przy bardzo słabych warunkach  Śniego- 
wych odbył się wczoraj w drugim dniu Mak- 
kabiady w Zakopanem bieg ziazdowy, który 
zakończył się zwycięstwem  Mueckenbrauna 
(Polska) przed Planem. Silnie faworyzowany 
zawodnik Austrii, Grundas, miał wypadek i 
złamał nogę. Slalom z przyczyn wyżej poda- 
nych, nie odbył się. 


| |>| 
Z mistrzostw hokejowych 


zdaje się, kończyć, gdyż Niemcy w ub. 
roku dotark aż do finału. 

W strefie europejskiej terminarz spo- 
tkań jest następujący: Greca — Rumunia, 
Monaco — Czechosłowacja. Finlandja — 
Indje Brytyjskie. Hiszpania — Austria. 
Włochy — Jugosławia. Egipt — Niemcy. 
Polska — Holandia. Dania Irlandja. 
Węgry — Japonia, Norwegia — Australia. 
Południowa Afryka — Szwajcaria. 

Terminy spotkań dla pierwszej kolejki 
wyznaczona do 9 maja. —— II kolejki — 
21 maja. III koleka — 13 czerwca. IV. 
kolejka — do 23 czerwca. Finał strefy 
europejskiej 17 lipca, międzystrefowe 
rozgrywką i finał do 23 lipca. 


Zapaśnicy Wrocławia 
w Rybniku 


W drugi dzień swołego pobytu, t. 1. dziś 
zapaśnicy Wrocławia bawić będą w Rybniku 
i spotkają się w sali hotelu „Świerklaniec” w 
Rybniku o godz. 19 z zawodnikami R. K. S. 
„Sila“ Chwałowice i R. K. S. „Wolność“ Bo- 
guszowice. Walczyć będą z. reprezentacji 
Wrocławia ci sami zawodnicy, co w Katowi- 
cach, zastąpieni dwoma rezerwowym. Walka 
ta zapowiada się bardzo ciekawie, gdyż dru- 
żyny robotnicze Chwałowic i Boguszowice 
przez całe pół roku robiły staranne przygoto- 
wania na spotkanie się z drużyną Wrocławia. 
Niemniej jednak łudzić się nie potrzebujemy, 
że w spotkaniu tem zapaśnicy Wrocławia po- 
winni odnieść przewagę, skoro znane nam Są, 
dokładne kwalifikacje sportowe zawodników 
Wrocławia. 


Komunikat śniegowy 


POLEPSZENIE SIĘ WARUNKÓW ŚNIEŻ- 
NYCH W BESKIDACH. 

Komunikaty nadesłały tylko schro- 

niska oddziału górnośląskiego Polskiego T-wa 


Tatrzańskiego. Według tych komunikatów od 
2 dn; pada w Beskidzie Śiąsk'm z przerwa 
śnieg. a temperatura wynosi od 3—5 stopi 
poniżej zera, również i w dolinach, Stan Śnie” 
gu przy schroniskach O. G. P. T. T. jest na* 
stępujący: 

Równica: stary pokład 41 cm, nowy — 10 
cm., temperatura —5 St. 

Barania Góra: stary podklad 35 cm.. nowy 
— 15 cm., temperatura —3 st 


Niedzielne mecze 


piłkarskie 


LIGOWY ZESPÓŁ RUCHU W WLK. 
PIEKARACH. 

Sensacją sportową Wik. Piekar ma nie” 
wątpliwie niedzielne spotkanie Ruchu W | 
Wik. Piekarach z tamtejszą Spartą. 

Sparta, jak słychać, dokłada starań 
by uzyskać możliwie zszczytny wynik 
przyczem Ruch w takim wypadku nie- 
mało musi dołożyć wszelkich starań, bY 
nie uległ. 

Dziwne wprost są koleje tegorocznych mie 


KS. „20“ BOGUCICE — S 
KS. „HALLER“ WLK. HAJDUKI 
Po raz pierwszy od istnienia obu klubów 
zmierzą się 5 bm. na boisku „Ruchu“ w Wik. 
Hajdukach I drużyny wyżej wymienionych 
klubów. Drużyna Bogucic, która ostatnio oka” 
zała bardzo dobrą formę, krocząc od zwyciś” 
stwa do zwycięstwa zieżdża do W'elk'ch Hal" 
duków w najsilniejszym składzie į będzie s:£ 
starała pokazać ładną grę. Drużyna „Hallera“ 
która po dłuższej przerwie wystąpi znowu ra 
plan — będzie wszystko z siebie wydawala 
żeby potwierdzić, że ostatnie zwycięstwa na 
ligowym zespołem „Ruchu“ itd, nie były przy” 
padkowe, Początek zawodów o godz. 14, 


Z ringów bokserskich 


PIĘŚCIARZE WAWELU KRAKOWSKIEGO 
NIE PRZYJEŻDŻAJĄ. 
Policyjny i Warta w finale drużynowych mie 
strzostw Polski w boksie, 


strzostw drużynowych o tytuł mistrza Polski 
w boksie. Po głośiej sprawie z IKP. Policyi* / 
ny wygrał ostatecznie 0:16, a w  naibliższę o 
niedzielę zmierzyć się miał w półfinale z Was 
welem krakowskim. W Katowicach rozlepiono 
już afisze, wynajęto za drogie pieniądze salę 
i tu nagle mimo zapewnień kierownictwa Wa” 
welu, krakowiacy odmawiają w ostatniej chwis 
li. Sprawa ta pachnie znów skandalem i cieka* 
wi jesteśmy, jak z tego wszystkiego wybrn4 
władze. 

Za wszystkie zawody, jakle spotkały ślą" 
skich pięściarzy, chyba teraz już finał definie 
tywnie odbędzie się w Katowicach z Wartą, 


ZAWODY BOKSERSKIE W ŚWIĘTOCHŁO” 
WICACH. 

Dziś o godz. 19 w Świętochłowicach w sa* 
li p. Meisnera odbędą się zawody bokserski8 
z udziałem I kl. Bokserskiego (Świętochłowi« 
ce) — III Amat. K. B. (Siemianow ce). Wszy“ 
stkie wagi. Pierwsze zawody te budzą dużê 
zainteresowanie, 


Zima, piękna pora roku, 
pełna sportów jest uroku, 
więc Froncek się rozkoszuje 
i dnie całe holendruje. 


Drzycody bezrobotnego Fromckka 


Na łyżewkach z stafi czystej, 
po stawu taili srebrzystej 
ćwiczy jazdę „figurowa“, 
30 to miło jest I zdrowo. 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY" wynosi zł. 200 


W kraju z przesyłką pocztową . . 


Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym M 4 


2,31 
2,41 


Werszcłe się na „wyczyn“ zdobył, 
bowiem skok przez ławkę zrobił 
śmiały, piękny I szeroki, 

o długości ze dwa kroki, 


KONI 


Nagle wrzasnął z całej siły: 
„rety, gwałtu! Boże miły”, 
gdyż słę łamią pod nim lody 
i wpada Froncek do wody. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


OPKO KATOWICE NA. 30174 


Drukiem i nakiadem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia” 3. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Noga 


